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Nina leżała w łóżku. W łaśnie wybiła 
godzina dwunasta Nina usunęła na bok 
książkę, która ją łagodnie w sen ukoły
sać miała. Bijące z alabastrowej lampy 
światło rozsiewało spokojne, urocze w7 ko
ło prom ienie. Już ostatnie węgle na ko
m inku p rze tla ły , a w t pokoiku panień
skim było ciepło i cicho. Ani przelotny 
wietrzyk nie musnął jedwabnych ‘kotar 
u łóżka.

K rew ni, u których Nina baw iła, w ie
dzieli dobrze, jaki skarb w t swoim domu 
przechowywali. Toteż z prawdziwie ma
cierzyńską troskliwością starano, się o je j 
wygody. Sama ciotka Niny, żona doktora 
Mascagni, odprowadziła ją do sypialni, i 
sama ją rozebrała , nie cheąc nikomu in 
nemu posług pokojówki poruczyć. Przy 
pożegnaniu spojrzała na nią czu le , rze
kła jćj dobra-noc, i wycisnąwszy jej ma
cierzyński pocałunek na czoło; wyszła 
z m odlitwą na ustach, błagając dla nićj 
o błogosławieństwo nieba.

D oktor i profesor Mascagni, był niema
ło  dumnym ze swego pięknego gościa. 
Długiegoż potrzeba było czasu, zanim go 
sobie u matki w Rimini w yprosił, i na 
pó ł przemocą z ie j objęć w yrw ał, i w try - 
jumfie do swego staroświeckiego. wiej
skiego domu sprow adził, małćj w pra
w dzie, ale ozdobnej, w ili, i w pięknej 
okolicy Bolonii.

Zacny doktor nie przywiózł do siebie 
swojćj młodej kuzynki bez pewnych za
m iarów ; a Nina miała jakoweś miłe prze
czucia, i chętnie ze swoim wujem poje

chała. W ledziała ona, iż doktór przy swo
jej głośnej sławie jako ańatom i operator, 
umie i lubi także kojórzyć szczęśliwe m ał
żeństwa. Jakoż jedno i drugie, nie mało 
majątku i dostatków mu przyir osło; a teraz 
spoczyw7ał w cieniu swoich uzbieranych 
wawrzynów. Był on chirurgiem  tylko, 
dla wielkich panów, i jedynie z przyje
mności prowadził niejaką jeszcze prakty
kę. Jego żona, z szlachetnego domu Lan- 
Zi pochodząca, pomnożyła dw ójnasób je 
go wżiętość i bogactwa; z jejto  głównie 
pow-odu zamieszkała piękna jej siostrze
nica w kwiecistej i cienistej w ili profe
sora Mascagn, Umyślono przedewszyst- 
kiern zawiązać stosunek miłosny między 
świeżo przybyłą pięknością z R u n in i, a 
pewnym młodzieńcem rzymskim, Kamilem 
da R izzo, wiele rokującym uczniem me
dycyny, który już oddawna znał i ubó
stwiał N inę, chociaż mało przez nią zwa- 
zany.

Byłożto winą nieprzyzwyczajenia się 
jeszcze do łóżka , na którćm spała; czy 
ciasnoty pokoju, czy też zbytniego blasku 
lampy, lub może zanadto ogrzanego po- 
wuetrza w sypialni, że Nina do tak pó
źna jeszcze nie zasnęła? Albo może n ie
pokoiła ją nadzieja blizkiego obaczenia 
się z w ielbicielem , dla którego w domu 
swej m a tk i, przez długi rzas obojętność 
okazywała. Albo może marzyła o b a lu , 
który łaskawa krewni na cześć jej przy
bycia , jutrzejszego wieczora wyprawić 
zamierzyli ? A może wreszcie była powo
dem książka, którą właśnie na stronę u~ 
su n ę ła , że zbyt żywe obrazy w niej obu- 
dzała , i usnąć jej niedawała ?

Jakże miło bvło patrzeć na nią l Roz-
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kw itłe jćj lica, oblane błogą poświatą lam
py, pałały życiem wiosennych kwiatów. 
Ciemne jej oczy , spoglądające na ostatni 
żar przetlałego ogniska, świóciły same 
tajemnym ogniem. Jej krągła, aż po ra 
mię obnażona ręka , otoczyła niedbale, 
słodko spoczywającą jej głowę, odsłaniając 
swą śnieżną białość jako , najpiękniejszą 
część ciała tej istoty, k tórś cała, uosobio
ną pięknością była.

Jeźli Hiszpani u swoich kochanek najbar
dziej małą nóżkę podziwiają, tedy Włochy 
czynią przeciwnie, i cenią najwięcej kształt 
i białość ręki. Jecfen z dawniejszych po
etów włoskich napisał naw et obszerny 
poemat >'Bella mano, o pięknćj ręce.* Rę
ka Niny, która może w całych północnych 
"Włoszech, równej sobie nie miała; znana 
była pod nazwą »ręka lilijowa« wlilija z 
Rimini.«

Nareszcie pochyliła Nina skroń w po
duszkę. Cienie długich rzęs spadły na 
znużone oczy, lica owionął lekki powiew' 
6nu ; oddech coraz bardziej w olniał i sta
w ał się cięższym.

M arzyła, nim jeszcze zasnęła. Wszelkie 
widziadła senne, nie spłoszyły tćj niewy- 
słowionćj spokojneści, która się z u ro 
czym wdziękiem na jej twarzy objawiała. 
Tchnienie anielskiej czystoty, skroinnój i 
trw ożnćj tkliw ości, dziewiczćj prawdy, 
z wonnych jej ust płynęło.

Ale oto za jednym razem widzimy, że 
nasza śpiąca piękność wzdrygnęła się na 
całćm ciele. Jakieś \vilgotno-zim ne u- 
czucie, ścięło lodem krew' w' jej żyłach. 
Jakaś m roźna, skościała dłoń, ścisnęła ją 
za rękę. Chwilę trw ało  — a dwie zimne, 
zakrzepłe śmiercią wargi, spoczęły chci
wym całunkiem na jej ręce. Kilka chwil 
minęło, zanim instynkt trw ogi wziął górę 
nad zdumieniem. Ale Nina de Lanzi mia
ła  więcej odw agi, niż ją zwykle kobićty 
mają. Ani wskrzyknęła Rozum jej oparł 
się mocno wrażeniu zmysłów’. Gwałto- 
wnetn natężeniem podniosła się w' łóżku 
i siadła.

Uspokoiła prędki oddech bijącej piersi, 
i  śmiało spojrzała wokoło siebie.

Drzwi od syp ialn i, co wyraźnie widzieć 
m ogła, zachwiały się cicho w zawiasach,

jakby się spieszno za kimś, były przy
mknęły. _

W idziała to dokładnie. Ryła zupełnie 
ocuconą i przytomną. Zimny pot pociekł 
jej z czoła.

Palce jej były jeszcze białe jak po gwał- 
townein uściśnięciu, a sina plama, ozna
czała miejsce, gdzie niewidome, lodowa
te  w7argi spoczęły.

Dopiero teraz nastąpiło oddziaływanie 
stłumionćj trwogi. Wlepiwszy oczy we 
d rzw i, siedziała jak zaklęta na łóżku, u- 
siłując nabrać odwagi do odporu powtór
nej napaści, gdyby takowa istotnie nastą
pić iriała . Ale godzina po godzinie mi
jała , noc leniw ie przeszła, ranek w oknie 
zajaśniał, a drzwi się nie ruszyły.

Z dniem białym wróciła też Ninie i od
waga. M iałażby jej wyobraźnia wziąć 
tak wielką przewagę nad jej rozsądkiem? 
Mogłyż nocne strachy tak przeważnie 
działać na zmysły? Mogłoż wreszcie przy
widzenie jeszcze i wtedy swToję moc zacho
w ać, gdy już przytomność znowu powró
c iła?  I n ie  byłaż jej ręka nigdy jeszcze 
tak białą przez przyciśnięcie niedogo
dnego położenia we śnie ?

Teini i podobnemi uwagami chciała 
Nina zbić przywidzenie swmje.. Wszelako 
przekonanie to, nie było jeszcze tak upe
wnione, aby mogła była bez wrszelluej 
trw ogi przejść przez próg tychże samych 
d rz w i, które ją o północy takiego prze
strachu nabawiły.

Następny dzień był pełen radości i roz
rywek. Rano wyszła Nina z dziećmi do
ktora na przechadzkę po okolicy; potćm 
nastąpił wesoły obiad w kole rodzinnem; 
wTreszcie zbliżył się czas przygotowań do 
balu i strojenia się na wieczór. Pozapa
lano lampy, licznie sproszeni goście za
częli się zgromadzać w sali, zabrzmiała 
huczna muzyka, a Nina stanęła do tańcu.

Od samego rana niemiała Nina czasu 
rozmyślać o nocnym strachu. Teraz nie 
było także pory po tem u, już bowiem 
całe towarzystwo się zebrało zacząwszy 
od doboru wielkiego świata Bolonii, aż 
do dziarskich uczniów uniw ersytetu. Pa
ni profesorowa wystąpiła tego wieczora
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z całym przepychem swoich bogactw i 
całą znajomością pańskiego życia.

Nina de Lanzi i Kamil da Rizzo, wiedli 
Rej w kad ry la : on przystojny, hoży, ja 
śniejący szczęściem i uczuciem zadowo
lonej miłości w łasnej, ona— nieco mała, • 
ale jakby umyślnie do tańcu stw oizona, 
wzorująca wdziękami i uprzejmością, a 
przytein jeszcze cokolwiek wspomnieniem 
odwidzin przeszłej nocy wzruszona.

W krótce jednak zupełnie się uspokoi
ła. Podniosła głowę, a zasłyszawszy p ier
wszych dźwięków skocznej muzyki, h ar
do ją  w ty ł przechyliła. Bujne jej wło- 
sy spływały w rzęsistych splotach po krą
gło wytoczonych ramionach, podczaś gdy 
jej rę k a —- sjawna ] iii ja Riinińska— któ
ra  rzadko kiedy w ciasna biała rekawicz-o o o *»
ką wciskano, nadstawiona była nadobnie, 
wybranem u młodzieńcowi.

Tymczasem w ierny jej tanecznik opu
ścił na chwilę swe stanowisko. Jakaś 
mała trudność wT ustawieniu następnych 
par, sprawiła była krótkie w zabawie 
zamieszanie Na skinienie gospodyni do
mu , zbliżył się do niej Kamil da Rizzo, 
aby jej spiesznie rady udzielić. Nina n ie 
uważała jego oddalenia się, i z odwró
coną głowTą , nadstawiła mu nieobecne
mu swoję lilijowę rękę.

Nagle w przepełnionej gośćmi sali. śród 
wesołych dźwięków m uzyki, rozległ się 
przeraźliw y wykrzyk trwogi i p rzera
żenia 1

Nastąpiła chwilowa przerw a —  wszy
stkich oczy zwróciły się na Ninę.

Nina stała na swojem miejscu, z w7pa- 
trzonem i w rękę oczyma. Końce jej palców 
pobielały, paznokcie były s in e , jak od 
ostrego mrozu. Owa m artw a , z im na, 
ręka, znow7u ją uścisnęła.

»Ktożto był?« zawołała Nina. — »Kto 
sobie tego niewczesnego żartu dozwol ł?«

Całe towarzystwo obstąpiło ją z spół- 
czuciem i trwogą.

Zwrócona na nią uwaga tylu osób, by
ła  jej nieprzyjemną Tupnęła niechętnie 
nogą. W yprowadzono ją do chłodniej
szego pokoju. W kilka m inut przyszła 
zupełnie do siebie. Ośwdadc żyła życzenie, 
aby jej wolno było oddalić się z koła

towarzystwa. Wszelkie prośby i przed
stawienia, nic nie pomogły, tylko ją bar
dziej jeszcze drażniły. Przyrządzono więc 
s7vbko tęż sarnę niebezpieczną sypialnię 
ocl której , jedynie przez dumę, żadnego 
w strętu n ie okazała. Poł w żarcie, w pół 
w prawdę , uprosiła sobie na noc towa
rzyszkę w osobie Ju lie ty , najstarszej có
reczki profesora, dwunastoletniej dziew
czynki. Zapalono lampę, rozłożono ogień 
na kominku.

Ciotka w7 tkliwej obaw ie, została się 
długo z obiema dziewczętami w sypialni, 
aż wreszcie Nina po raz trzeci ozwała 
się do niej z p ro śb ą , aby do gości w ró
ciła. Mała-. Julieta uhładła się już była 
w łóżko. Nina odprowadziła ciotkę, i 
zaczekawszy, aż ta kurytcrzem odeszła 
zamknęła i zasunęła drzwi najstaranniej.

Praw ie wstydem spłoniona, rzuciła.prze- 
lo tn ie okiem pod łóżko, i zaglądnęła u 
okna za firankę Poczem zacierając sobie 
ręce , i .oddechając swobodnie, w róciła do 
łóżka, a za dwie m inut leżała już przy 
boku śpiącej JulięJty.

Pozostałe w sali towarzystwo, nie bar
dzo wesoło śie bawńło. Uznano za rzecz 
niestosowną tańcować dłużej, i tylko pó ł 
szeptem rpzmow7ę toczono.

Uderzyła godzina dwunasta Ogień na 
konrnku płonął jeszcze. Lampa rozlewsi- 
ła bląduwe św .atłc. Obiedwie dziewczę
ta leżały w spólnem objęciu — Dziewczę
ta mają osobliwszy dar grupowania się. 
Szyje, ręce , wszystkie członki tych mło
docianych s to t , hyły tak malowniczo z 
sobą splecione , jakby się tam umyślnie 
na model grupy Gracyjów układły.

Ciepłość ich krwi rozeszła się po ca-- 
łym pokoiku, rów nie jalt i woń ich od
dechu. Lica ich pałały blizkiem , wza- 
jemnem zetknięciem się.

Obie były spokojne, ale podczas gdy 
młodsza płęboko snem niewinności usnę
ła , druga spoglądała trwożliwym wyro
kiem w7około, jalcby w oczekiwaniu tych- 
samych zjawisk, które już dwukrotnie ją 
przeraziły.

Nina usiłowała nie bać się, i całą w inę 
na zbyt żywą wyobraźnię składała.

»Jako« — rzekła do siebie — wniałyzby
*



—  156  —

naw et duchy z grobu wstawać, aby »lilii 
Rymińskiej« hołdy składać ?« —

Tylko sumienno czyni nas lęk liw ym i; 
a cóż sumienie Ninie zarzucić mogło? 
nic w cale , a więc wszystko hylo 'złudze
niem  wyobraźni.

A przec*eż owa scena na b a lu ! Mogłaż 
i ta na karb rozgorzałej wyobraźni yć 
policzoną ? Ta nagła zmiana koloru pal
ców — byłze kto śród obecnych, co te
go rzeczywiście dostrzegł? Mogąź widma 
i  w licznem towarzystwie nas straszyć ?

Temi dowodam. pocieszała i uspokaja
ła  Nina swój umysł wzruszony. »Zresztą«
•— rzekła do s.ekie z niejaką otuchą — 
rwszak tu  jest Julijeta przy mnie «

Obecność jakiejśkolwiek żyjącej istoty, 
czy to dziecięcia, czy -nałego nawet 
pieska, jest już dostateczną rzeczą do od
pędzenia nadprzyrodzonej obawy. Mała 
bezbronna dziewczynka. śpiąca przy bo
bu Niny, uspokoiła ją . Wzięła tedy swo- 
ję  nocną towarzyszkę w objęcie; a nie
pokojące ją lękanie s ię , ustało.

Coraz żywszy ltiinieniec na jćj licu , 
spuszczająca się ni by mglista- zasłona na 
je j pow iek i, coraz leksze i leksze roz- 
chwiewanie się m yśli; zapowiadały bliz- 
kie uśnięcie.

Uwolniła się więc ze ścisłego objęcia 
swej' małej przyjació łk i, skryła głowę w 
poduszki, i wryc:iągnęła się wygodnie 
wzdłuż łóżka. >

Jćj poruszenia, chociaż lekkie i ostro
żne, m e mogły nie. sprawić podobnych 
ze strony śpiącej dziewczynki. Ręce jej, 
aż potąd z całą czułością śioslrzanćj mi

ło śc i , w około prawej ręki Niny spo
czywające, rozw inęły  się te raz ; a oswo
bodzona tein ręka pięknej kuzynki, wy
sunęła się z łóżha , i zawisła praw ie w 
pow ietrzu;

W tej chw ili jakaś obca pochwyciła ją 
r-ęka. Nina znowuż uczuła w końcach pal
ców , mróz grobowy który ją aż do sćrca 
t  rzeszył. I  znowu lodowaty przycisk 
warg męzkich , zostawił sine znamię na 
plilijowej ręce« z Rimini.

Wszakże tymrazein była Nina już o- 
strożniejszą. Zerwała się coprędzej z łóż- 
Ła, i nagłym ruchem  zwróciła się ku

drzwiom, które znowu zaledwie dostrze- 
zonem zachwianiem zdaw>ały sie zamy
kać za uchodzącą mara. .* i  ̂c> o  ̂ o

Powiedzieliśmy, ze Nina de Lanzi mia
ła nierów nie więcćj niż zwyczajne ko- 
bićty przytomności i odwagi. Ztćmwszy- 
stkićm zapewne czytelnicy nasi z trudno
ścią uwierzą, co im tu  dalćj opowiedzieć 
zamierzamy. *

Dzięki rzadkiej mocy i wytrwałości u- 
mysłu , które nawet u bohatćra zadziwie
nie wzbudzićby mogły; była Nina w sta
nie uchwycić drżącą ręką lam pę, i sil
nym krokiem zbliżyć się ku drzwiom.

Trudno opisać, z jakiem uczuciem je  
otworzyła. Przecież nadzwyczajna , cho
ciaż praw ie niepowiadomą 4mocą w oli, 
pocisnęła klam kę; drzwi się odchy liły , 
a Nina wyszła.

Było ciemno i cicho w około. Gwar 
gości w sali, zalatywmł głucho z daleka.

Wszystkie komnaty w wili profesora 
nie były na piętrze. Sypialnia Niny o- 
tw ićrała sie na obszerna sień czworokąt-— J • • C • ?n ą ; drzwi po prawćj strom e, prowadziły 
do bawialnych pokojów , z których w ła
śnie gwar halowy przyhrzm iew ał; po prze
ciwnej stron ie , ciągnęła się długa gale- 
ry ja , w głębi którćj widać było jakieś 
drzwi czarne.

Nina wyszła do sieni. Dopiero od kil
ku dni w tćj wili bawiąc, nie z n a ła .je 
szcze dokładnie wszystkich jej zakątów,
.. dając się tedy samemu instynktow i po
wodować , m inęła sień, i puściła się n ie
znanym km ytarzem,

Otaczające ją przędli ioty śród cieniów 
nocy, rozpływały się w niepewnych kształ
tach przed jej oczyma. Drzwi w  głębi 
korytarza, zdawały się ruszać w zawiasach, 
a gdy Nina odważnie do nich się przy
bliży a, pokazało s ię , że były wpół od
chylone.

Nastąpiła krótka chwila obawy. N.eu- 
straszone potąd serce, zachwiało się. Lam
pa zadrżała w ręku.

Wszelako raz jeszcze zebrała Nina wszy
stkie siły, potrąciła drzw i nogą, i stanęła 
ha progu.

Podłoga w komnacie była . posypana 
piackiem. Ściany były zupełnie nagie,
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i tylko podłużny sió ł, przykryty białem przeście
radłem , stał na środku.

Dziewica przystąpiła do stołu, a piasek zaskrzy
piał pod jej krokami Bądź ciekawością, bądź ja- 
kiemś niepojętem uczuciem pobudzona, podniosła 
prześcieradło, i ujrzała — jak ku niej wyszczerzyły 
się skrzywione rysy trupa! — Nina zaszła do ana
tomicznego pokoju profesora.

Na stolo leżały zwłoki mężczyzny, zmarłego w 
kwiecie wieku. Dostał on się tu po śmierci, bez 
wszelkiej bliższej wiadomości nazwiska i stanu, tyl
ko numerem 385 w szpitalu oznaczony. Profesor 
zajęty przygotowaniami do balu, nie miał nawet ty
le, czasu, aby opatrzył swego trupa. Nieboszczyk 
przywieziony był do szpitala jako cudzoziemiec, i 
tamże w krotce umarł.

Młoda i szczęśliwa Nina, nie znała jeszcze uro
czystego widoku śmierci. Z niewysłowionym więc 
przerażeniem patrzyła teraz na to martwe oblicze. 
W jej rozgorzałej wyobraźni zdawało się jej, źe trup 
jeszcze żyje, że oddechał, ale zimnem, grobowem 
tchnieniem, które aż do niej zawiewało; że usta 
jego rozdrażnione przed chwilą skradzionym całun- 
kiem, ruszały się jeszcze.

Przeraźliwy wykrzyb i ciężkie upadnięcie na ziemię 
omdlałego ciała, sprawiły rozruch w domu, przywoła
ły  gości z sali balowej, i przywiodły ich spieszno 

komnaty, gdzie Nina bez zmysłów leżała. Na 
szczęście, przyszła Nina po kilku minutach do przy
tomności; — lecz potrzeba byłe lat całych, za nim 
pozbyła się wrażenia tej okropnej sceny.

Dwa następne 'a ta , spędziła Nina pizy matce, w 
Rimini, odzyskując powoli siły; nareszcie nadszedł 
dzień uroczysty, w którym u stóp ołtarza, wyaze- 
pręła ślubną przysięgę, która ją na wieki z uszczę
śliwionym Kamilem da Rizzo złączyła.

Nawet w tej świętej chwili, zdało się jej., janby 
po jej ciepłej ręce, prześliznęły się zimne palce; na
gła bladość pokryła jej różowe lica, i z trwo
gą spojrzała w około siebie. Ale dwa lata w gro
bie, ostudziły zapewne osobliwszą miłość numeru 
385 , a »ręka lilijowa” nie była już nigdy od jego 
pocałunków nagabywaną.

Jednakże, nawet po wielu latach małżeijskiego po
życia, mepokazywała się już nigdy ta piękna ręka, 
bez rękawiczki w sali balowej'; a niepotrzebujemy 
domawiać: jak starannie ona w nocy, pod kołdrę 
się kryła*

Epizod x życia artysty.
Za Alparni kraj cudów! Kraj przygód! W cuda 

wprawdzie nie wierzymy, lecz przygody są nam po
żądane, i chętnie ich słuchamy. Jedna z takich 
przygód, zdarzyła się w roku 1840, w Bolonii.

Ubogi potomek starych Normanów, Norwejczyk

Ole Buli, którego w owczas nikt jeszcze me znał; 
zabłąkał się był trybem swoich wojenr.o-wędrow- 
nych przodków, w dalekich krajach południa. W  oj
czyźnie jego było istotnie kilka osób, które przy
puszczały, że z młodego Ola kiedyś jeszcze, jak to 
mówią: ludzie będą; lecz niestety, było tych osob 
bardzo mało, a większa część z najmocriiejszem 
przekonaniem twierdziła: że z mego nic nie będzie. 
On sam czuł mocno, że musi koniecznie pójść w 
świat! — aby tlejącą w sobie iskrę ju.iijuszu, albo 
w płomień rozn ecić, albo ze szczętem zagasić.

Puścił się tedy w świat, i przybył do Bolonii. 
Ale tymczasem szczupła jego kasa, wypióżniła się 
ze szczętem, a nie było nigdzie sposobności do za 
robienia sobie kilka groszy; nie było- przyjaciela, 
któryby pomocną dłoń mu podał; przezco biedny chu
dzina siedział smutno i samotnie w lichej, tylnej izdebce 
w domku przy najbrudniejszej ulicy bolońskiej. Już 
to drugi dzień tak mijał, odkąd tu przybył, a prze? 
cały ten czas, jedyną jego pociechą był dzbanek z wo 
dą, i skrzypce. Nie dziw też, iż wreszcie zaczął 
wątpić, że go Bóg obdarzył jenijnszem, i z rozpa
czy wywabiał z skrzypców tony boleści, które ser
ce rozdzierały!

Tegoż samego wieczora miał być danym wielki 
koncert w teatrze. WszystKie miejsca były zajęte; 
tłumy publiczności wracały bez biletów do oornu, 
w. książę Toskański siedział już w swojej loży. Pani 
Malibran w śpiewie, a pan deBeriot, na skrzypcach 
mieli się popisywać. Nadeszła wreszcie chwila pod
niesienia zasłony; ale dyrekcyja teatru, była w nie
słychanym kłopocie: Pan Beriot, z jakiegoś powo
du, nie chciał grać w żaden sposób. Wszystko 
potraciło głowę na scenie—, gdy wtem nadchodzi 
niespodzianie pani Rossini, żona sławnego maestro 
i opowiada: że jadąc wzoraj w wieczór odiegłą 
ulicą na przedmieściu, słyszała dziwne tony ntezna 
nego sobie i tstrumentu, które miały niejakie podo
bieństwo do dźwięków skrzypcowych, jeanak po
dług jej zdania,, nie były niem. w rzeczy samej. 
Na jej zapytanie, kto w tym ubogim pokoiku mie
szka, odpowiedział właściciel domu, iż jest to ja 
kiś młody, wędrowny człowiek, który z północnych 
krajów tu przybył. W końcu zapewniła pani Ros
sini dyrektora teatru, że ten wędrowny cudzoziemiec 
albo na wcale nowym, nieznanym gra instrumencie, 
albo niesłyszane nigdy tony ze ikrzypców wydobyi 
umie. Spieszno uradzili wszyscy, przywołać nie
znajomego, który może przynajmniej osobliwością 
swojego instrumentu, lub gry swojej, Beriota za 
stąpić zdoła.

Dyrektor! usłnebał rady, i wyprawił cospiesznię* 
gońca po młodego Norwejczyka Dla niego ten gt 
niec zdał się być istnym zesłańcem nieba „Terać 
lub mgdy!’> pomyślał sobie Ole Buli; a eboeuż był 
znużony, wziął coprędzej skrzypce pod pachę, i
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ruszył do teatru. W kilka minut po jego przyby
ciu, oznajmił dyrektor zgromadzonej publiczności, 
iż pewien młody Norwejczyk, a zatem »na wpół 
dziki,” będzie miał zaszczyt zamiast pana Beriola 
dać dowody swojej biegłości na skrzypcach.

Ole Buli wystąpił; cała scena była jasno oświe
tlona ; młody artysta postrzegł spojrzenia najbliższych 
dam, ciekawie r.a siebie zwrócone. Jedna z nich przy
patrywała mu się pilnie przez lornetę, i coś potem 
o jego niezgrabności, do sąsiadki swej poszepnęła. 
Ole Buli spojrzał po swoich, sukniach, które w sa
mej istocie przy blasku świateł, bardzo lichemi się 
mu wydały. Owa dama uczyniła i nad tern swoję 
uwagę, a wzgardliwy jej uśmiech przeszył mu ser
ce boleśnie. W pośpiechu zapomniał wzięć z sobą 
nuty, któreby mógł był dać orkiestrze; a tak ujrzał 
się zmuszonym grać bez towarzyszenia; ale co?

»Ha, będę grał iantazyje, które w tej chwili u- 
mysł mój zaięły” — pomyślał sobie, i gra*: wspo
mnienia ze swego życia, melodyje z gór rodzinnych, 
walki ze światem i z samym sobą; zdało się, jak
by każda jego myśl, każde uczucie piersi jego, za 
pośrednictwem skrzypcow, w słowa się zamieniając, 
zrozumiołemi się stawały Gromiące oklaski ro
zległy się po sali. Przywoływano go wielokrotnie 
po każdym przeslanku, żądano coraz nowych me- 
lodyj, coraz nowych imnrowizacyj. Uriesiany ar
tysta zwrócił się do owej damy, której szydercze 
Błowa tak głęboko go ubodły, i prosił ją  o temat 
do waryjacyi Wymieniła mu temat” z „Normy.” 
Potem obrócił się z tąż samą prośbą dc drugiej, i do 
trzeciej. Wezwane damy, zadały mu dwyj lematu 
z „Mojżesza” i l »Otela ” Teraz pomyślał subie 
artysta: „Jeźli te wszystkie temata, razem połączę,
tedy pochlebię przeto damom, a może też ta całość, 
niejakie wrażenie na publiczności wywrze.’ I uczy
nił tak , jak pomyślał. — Potężnie, jakby rószczka 
czarodziejska, dzwonił smyczek po skrzypcach, pod
czas-gdy natchnionemu skrzypkowi, zimne krople 
potu z czoła się lały. Febrycznie zawrzała mu 
krew w żyłach, i zdało mu się w gorączce, że duch 
jego, więzy ciała rozerwie i swobodnie w niebo u- 
leri. Ogień mu błyskał z oczu — był już bli/.kim 
omdlenia —, jeszcze kilka przeciągnięć smyczkiem, 
a byłyoy siły ciała, zupełnie go opuściły.

W tejże chwili grad kwiatów i wieńców padł od 
zgromadzonych widzów na artystę, wysilonego ze 
szczętem cierpieniami moralnćmi i unuzeniem fizy- 
cznem, Śród odgłosu muzyki i radosnych okrzy
ków', odprowadzono go do domu. JVa pożegnanie 
zabrzmiała pod pknyma lichego domku, szumna se
renada na cześć dzisiejszego bohatera, który tym
czasem wyszedł zwolna po ciemnych i ciasnych 
schodkach, do swojej tylnej izdebki, aby się lam— 
na pokrzepienie, wody, napił. **

Gdj już wszystko ucichło, przyszedł dc niegc

gospodarz domu bardzo usłużnie; przyniósł mu jeść 
i pić, i dał mu lepszy pokój. Nazajutrz przynie
siono mu wiadomość: że teatr dla niego otworem 
stoi, i że będzie dany koncert na korzyść j?gq, 
Wkrótce polem nadeszły zaprosiny od w. książęcia 
Toskańskiego; a lak położony był węgielny kamień 
do dzisiejszej europejskiej sławy błędnego syna pół
nocy !

'  . ✓
Rlwaj entiizyjaści.

1’rzed niedawnym czasem miała się we Floren- 
cyi odbywać licyłacyja bogatego zbioru obrazów 
hrabi Feszoli. Znajdował się »am miedzy icnymf 
sławny w artystycznym świecie obraz Albana. Zje
chało się wielu miłośników sztuk pięknych z ró- , 
żnych krajów, aby się o nabycie tego kosztownego 
malowidła ubiegać. Jednak wszystkich współzawo
dników zaćmił sir Adam N ..., możny Anglik, któ
ry większą częśc swoich dochodów na skupowania 
rzadkich obrazów poświęcał. Nie było diań niebez
piecznego rywala, chyba jeden sir 01iver P ..., jego 
ziomek, bawiący w Neapolu. Obaj kochali sie szale
nie w arcydziełach dawniejszych mistrzów, i byli 
obaj milijonowyini panami. Nareszcie zbliża się dzień 
h.tytacyi, Fećz sir OIiver- na szczęście nie przyDyl 
jeszcze; zapewne nietniał wiadomości o licytacyi. 
Sir Adam, wielce tern ucieszony, ma sie już za po 
siadaczą obrazu, gdy wtem dono>i mu pewieir jego 
przyjaciel, Ze sir Oliver chce wyjechać z Neapolu, 
i bez wątpienia jeszcze przed łicytacyją w Floren
cji stanie. Sir Adam1 był w rozpaczy. Jakże tu 
zapobiedz, aby niebezpieczny spółzawodnik, nie K u 
pił pożądanego obrazu. Rozmyślając jeszcze jakbv 
niepodobieństwo podobieństwem uczynić, usłyszał 
nasz entuzyjasta, iż kilku podróżnych było napa
dniętych od bandytów,-^acy się jeszcze gdzieniegdzie' 
w Apemnach i w niektórych operach znajdywali. Ta 
pogłoska nastręczyła mu pomysł, którego uskutecznie
nia daremnie szukał; udaje się więc natychmiast w gó
ry, kędy owe bezprawia popełniono, a  zbójcy uprze
dzając jego życzenia, w istocie go napadają »Oto moja 
kieska”— rzecze sir Adam uradowany— „jest w niej 
dwanaście ginejów, a lu mój zegarek, który wari 
dwa razy tyle; ale dam wam dziesięć razy więcej, 
jeźli mi ważną przysługę wyświadczycie.” — Herszt 
opryszków nadstawił ucha z ową uwag;, z jaką 
każdy spekulant zyskownej propozycyi słucha, a 
namiętny miłośnik sztuk pięknych oświadcza m u, 
iż chodzi ó to, aby schwytać pewnego podróżnika, 
który nazajutrz tędy przejeżdżać będzie, i zali źymać 
go przez dni kilka. Zarazem otrzymują zbójcy *ak 
dokładny opis sir 01iveia, iż niepodobieństwem by
ło omylić się w osobie; a tak zawarto układ naj- 
należyciej Poc/.em wrócił sir Adam pełen radości 
do Florem‘vi, sir OIiver zaś spieszył tymczasem d o '



150 —  ,

tegoż  samego celu sw ojej podróży. A m iał on także  
najpew nie jszą otuchę odniesienia zw y c ięz tw a  nacf 
sw oim  przeciw nikiem , gdyż rów nie u ży ł fo rte lu , aby 
n a  jak iś  czas go się pozbyć. Tym fortelem  była  ta 
jem n a  n e ta , w y słan a  do F lo re n c y i, a  w ym ieniająca 
s ir  Adama jako  uczestn ika sp rzysiężen ia , którego ja k  
najspieszniej uwięzić w ypada. Podczas gdy  w ięc sir 
© liver w  Apeninach od zbójców  b y ł p rzy trzym anym , 
m usia ł s ir Adam poddać się pod ind ag a ry ję , w którćj 
istoto c niewinność sw ą  udowodnił; ato li gdy obaj ry 
w a le  wuluość odzyskali, było ju ż  pu licytacyi. O braz 
A lbana , z a  k tóry  możni synow ie Albionu byliby z a 
pew ne krocie sy p a li; dosta ł się z a  dw a tj's iące  szku- 
dów  w ręce pewnego tandeciarza.

W iadom ości literackie*
Z e  I. w"o w a : Tygodnika rolniczo przemysłowego (W ła 

sność i nakład  P i o t r a  P i l l e r a )  w yszed ł nr; 10 ty  i 
z a  w ió ra : 1) Iwona hrabi łizew nskiego projekt do n-
ltładan ia  w arunków  d z ie rżaw y  t a k , by dz ie rżaw 
c a  m ógł się zajm ow ać popraw ą gospodarstw a dla 
w łasnych  swoich widoków. 2) Ju ż  po za ra z ie  kar
tofli. 3) O upraw ie M arzanny. 4) M alowane zegary  
po w ieżach. 5) W iadomości handlowe i  przem ysło
w e . W ażne  wiadomości dla fabryk śk ła . 6)  D zienni
k a rs tw o  w Serbii. 7) Nowe śróbro angielskie 8) 
U staw iczne w ystaw y  w yrobów  przem ysłu. 9 ) <S ta ty 
s ty k a  przędzalń baw ełnianych.

Dziennika m d paryzkic/L pod redakcy ją  T o m a s z a '  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł nr. lo ty  i zaw ie ra , prócz 
m ód , następujące a r ty k u ły : l)  Salon i ulica. O brazek 
z .  ż y c ia , p rzez  Jó ze fa  D zierzkow skiego. (C iąg daf- 
z z y ) .  2) Z  obrazów  F re jlig ra ih ’a. Gdy bym się z ro 
d z ił  by ł na Sinajn. 3) Kronika m uzyczna. 4) K ro
n ik a  lite racką , 5) T eatr. 6)  Rozm aitość.

Z  W a r s z a w y :  Biulljoteka warszawska z a  m iesiąc 
m aj z aw ió ra : M W y k ład  a rtyku łu  04 kodezu han
d low ego , czyli o przedaw nieniu odnoszącćm się do 
w spółk i lik w id acy jn e j, p rzez  A ugustyna H eylmana. 
2 ) M ahm udek, powieść p rzez  W ła d y s ła w a  S trze ln ic- 
k ieg o , dokończenie. 3) W spom nienie o Je /zy rn  Bo
gumile Puszu i pracach jego  naukow yi b , p rzez  A M

> P ą .. .  4) fcliarak terystyka tańców , pćżez K aro la  C zer
niaw skiego. 5y O życiu i pismach Dominika Lisiec
k ie g o , p rzez  F . S. D. 61 W spom nienie o dwóch-od
rębnych m alarzach Kopeckich, jednym  rodem W ęg rze , 
innym  P o lak u , p rzez  E dw arda barona R astaw ieck ie- 
go. 7) Kronika literacka. U) Rozmaił ości. 9) K ro 
nika zag ran iczna . 10) Kronika hiblijograficzna. Do
niesienie literackie. D ostrzeżenia m eteorologiczne za  
m arzec  r b.

P i ę k n y  r y s  c h a r a k t e r u  P i u s a  IX. P rz y  koń
cu zesz łego  m iesiąca schw ytali karah in iery  między 
w łóczącym i się po ulicach Rzymu próżniakam i, pochy
lonego w iekiem  s ta ru s z k a , w  celu odesłan ia  g ę  na 
m iejsce urodzenia. L ecz s ta rzec  przyprow adzony na 
(tolicyję, począł gw ałtow nie pow staw ać przeciw  te 
m a w y ro k o w i, i z ło ż y ł następujące z e z n a n ie : »Na- 
syw am  się Dominik di Ubaldo Guidi; urodziłem  się 
w  Mondolfo i d< pióro przed k ilką dniami przybyłem  tu 
z  Fano  w zamiarze- m ówienia z  Papióżem . Z a  cza 
só w  mojej młodości, byłem  w służbie  u pew nej sz la -  
checkiój rodziny , k tó ra  zw yk le  co la ta  niedaleko od 
s to lic y , w ioskę w ynajm ow ała . P ew rego  razn  w yda
liłem  się w  in terasach  służby  ku głębokiój i od b rze

gów  bagnistej sa d z a w c e , dokąd z a  mną synek  moje
go p rn a , imieniem Giovanni, w esoło poskoczył. Z  w iel
ką radością p rzy p a try w ał się chłopak rybkom  p ły 
w ającym  u spodu, i chcąc je  u łow ić , począł ręk ą  
pluskać.po w odzie , a  pośliznąw szy  się, w pad ł do g łę 
b i, podczas gdy  j a  hyłem daleko. N iespostrzegająe 
g o  n ig d z ie , .vegnę pełen  trw ogi na  m iejsce, w  k ló - 
rem  pozostał. — Chłopiec b y ł ju ż  blizki utonięcia. 
W yciągnąłem  go na b rzeg  i  ocaliłem  mu życie . Ten 
sam  Giovauni je s t  te ra z  p rzez  cudowne zrządzen ie  0-  
patrzności papieżem Piusem IX . Kie w innym tedy 
celu przybyłem  z tak  daleka piechotą do R zym u, ja k  
ty lko  a'>y go w idzićć i  mówić z nim w  n ad z ie i, ż e  
przynajm niej p rzy  schyłku mego ży c ia  i w  te raźn ie j
szym  stanie nęd^y, czyn ten w ynagrodzić  mi zechce.« 
Z ezuanic  to polieyją natychm iast doniosła pap ieżow i, 
k tó ry , że  mu przypadek ten z  jeg o  la t m łodzieńczych 
je sz c z e  dobrze tk w ił w  pam ięci; s ta rca  do siebie p rzy 
w ieść ro z k a z a ł i sowicie go obdarow ał. Pocsem  w y
s ł a ł  go z w łasnoręcznóm  pismem do Siuigaglii do k re
w nych sw o ich , f w y z n a c z y ł fundnsz do pielęgnow a
nia s ta rca  i córki jego  aż  do śmierci.

Z k ą d  p o c h o d z i  . a  z  w  a p r o l e t a r i u s z ó w .  
Poniew aż w y raz  ten spro le tariuszra  w pismach publi
cznych obecnie tak często się p o jaw ia , niebyłoby mo 
że od rzeczy  zapoznać niektórych czyteln ików  na
szych bliżej z  pochodzeniem i znaczeniem  tego ła c iń 
skiego s ło w a  Objaśnienie w  tym w zględzie znajdu
je  się w  dziele Aula G elinsa, rzym skiego k la sy k a  z  
drogiego stulecia.^ ^P ro le tariu szam i pisze tenże , z w a 
no tych R ż y rn ia l tw .z e  stanu miejskiego, k tó rzy  b a r
dzo szczupło  dochody m ieli, i których m ajątek n ie- 
p rzew y ższa ł sumy 1500 asów  (około 65—70 reń. n a -  
szój m onety). _ Ale poniew aż n Rzym ian posiadłoś! 
pieniężna i m ajątek b y ły  rodąajem  rękojmi d la  k raju  
i zakładem  p rzyw iązan ia  do o jczyzny , przeto  aiew ol- 
no było a r  i p roletariuszów , ani tuk zw an y ch : sCapite 
vmsia (k tó rzy  w cale nic n ieposiadali, albo n adzw y
czajnie m ału) używ ać do s łużby  w ojennej, w y jąw szy  
w  ostatnićj potrzebie krajn. Jednakże  stan  prolet? 
riuszów , iak co do is to ty , ja k  i n azw y  sw o jó j, w ię
ksze m iał zn aczeu ie . n iź li s tan  tak  zw anych *Capi- 
t* censi*. Gdy bowiem k ra j by ł w  niebezpieczeń
s tw ie , a  b rak  sję oka  sa ł na ludności obow iązanej do 
s łnżby  w ojskow ój; używ ano przynajm niej p ro letariu 
szów , uiguy zaś  tak z w an y ch : C Capi te rensi) do pospo
litego ru szen ia , f kosztem kraju  broń im rozdaw ano. 
Poniew aż tedy ci ludzie d la braku m ają tk n , k ra jow i 
s łu ż y ć  nie mogli, jednakże  w ychow yw aniem  dzieci (.pro
let') do pom nażania ludności się p rzy czy n ia li; przeto 
od s łc w r  (proles) nazw ano  ich prolciarioszam ..

O j  c i e c k ó z .  P ew na  podży ła  w dow a ty A lgierze 
w z ie la  do siebie th  w ycbcw anir młodego D erw isza , 
w  n a d z ie i, ż e  pielęgnując młodego św iętego, w yjedna 
sobie w stęp do nieba. M łodzieniec te n , ż y ją c  ciągle 
sam otnie, w ychow ał sobie kozę i w y u czy ł ją  różnych 
sz tu c z e k , k tóre w  oczach zabobonnych K abylów  z a  
cuda uchodziły. N azw ano przeto  D erw isza : Bn-M a ■ 
z a ,  ojcem kóz. Po niejakim czasie  teu  D erw isz m ło
dy , mieniąc się p rzed w dt w ą  posłańcem  bożym i a -  
niołem _zbtracićielera n iew iernych , podczas burzliw ej 
nocy. opuścił je j m ieszkanie. N azajn trz  w  czasie  urc 
czystego zgrom adzenia p rzed staw ił się kilku starszym  
Kabylom jak o  now y sn łtau  w y b ran y  od Boga do w y 
pędzenia chrześcijan  z  k raju . J a k  zw y k le  biecyw a ł 
poległym  n a jw yższe  rozkosze w  n ieb ie , — zw y c ięz 
com s ła w ę  i m ajątek. P rzy tem  zap ew n ia ł ich , że  
ani piorun ani kula szkodzić mu nie może, bo go Bóg 
o k ry ł niewidomym pancerzem . W ieść  o nowym po-
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słańcu  b ożym , ja k  b łyskaw ica  p rze lec ia ła  po k ra ju , 
i od dnia do dnia pow iększała  się liczba stronników  
aw an tu rn ika . Tym sposobem B n-M aza pozyskał mię
dzy K abylam i cześć zabobonną , k tó rą  zdarzen ie  n a 
stępne (zapew nie poprzednio ukartow ane) do n a jw y ż 
szego  podniosło stopnia. D nia jednego, gdy  now y su ł
tan  otoczony d y g n ita rzam i, s ied z ia ł w  swoim namio
c ie , p rzypad ł ku uiemn K abyl z  iskrzącym  w zrokiem , 
p rzy tk n ą ł mu pistolet do piersi i rz e k ł : : P .zekonam
się natj-chiniast., czy liś  zapraw dę posłańcem Boga 1« 
Nieulękniony tą  g roźbą Bu-M aza pozosta ł spokojnie 
n a  m iejscu ; — K abyl pociągnął — ale broń zaw iodła . 
T rzyk roć  nac iąg a ł k u re k , a  zaw sze  darem nie — pi
sto let n iew y strze lił. W tedy to  Kabyl pad ł przed Bu- 
JMazą n a  kolana , a  w spaniałom yślny posłaniec boży, 
d a ro w a ł mu życie . Tak te d y , koza, u s ta liła  s ław ę  
n ajs traszn ie jszego  n ieprzy jaciela  F ra n c u z ó w !

O s o b l i w o ś c i  w  b r z u c h u  r y b y .  Podług »Edin- 
burgh-C ourart«  ułow iono niedaw no koło w yspy  Maj, 
rybę  d rap ieżn ą , rodzaju  lu d o jad a , m ającą pięć stóp 
d łu g o śc i,' a k tórćj szczęk i nasrożone b y ły  sześćm a 
rzędam i zębów. W e  w nętrznościach tćj ryby  znalez io 
no puszkę cy n o w ą, k tó ra  oczywiście pochodziła z o- 
k rętu  rozbitego już dosyć daw no gdzieś na  morzu 
A tlan tyck iem , i m ieściła w  sobie osobliwości następu
ją c e :  34 monet różnych k rajów  i czasów , pomiędzy 
tćmi b razy lsk ie , w schodnio-indyjskie, chińskie, po n a j- 
w iększćj części dosyć z u ż y te ; m a ły , angielski dalo- 
w id , b rzy tw ę  , s ta ro ży tn ą  mapę Jeffei<y»a, k aw ałek  
edym burskiego »Everiu-Conrant« z dnia Ogo w rześn ia  
1811, w  którym  zaw in ię te  b y ły  dw ie z monet ś re -  
b rnych ; także  kaw ałek  londyńskiego »Courier« z  dnia 
lOgo m aja 1811-, którym  ow inięta b y ła  pieczątka i 
sygnet starośw iecki. R ze c z  ja s n a ,  że  ryb» ta  nosiła 
w  sobie w yżćj wspomniouą puszkę pczez czas dosyć 
d łu g i, Byłoby w ięc dla fizynlogćw  nie małćm z a d a 
niem , jakim  sposobem m ogła ona żyć  z tym tak  cięż
kim a  n iestraw nym  ciężarem  dbo czy  n iecierp iała  
przynajm niej jakich dolegliw ości ?

M o d a  p a c i o r k ó w  b n r s z t y n o w y c h ,  k tóre  są  
daleko trw a lsze  niż w szelk ie iune, i s to ją  te ra z  n a  ró
wni z  modą zw yczajnych  koralików . N ajpiękniejsze 
paciorki z bursztynu zw yczajnego , pochodzą z  Gdań
s k a , a  z  bursztynu czarnego  z  Georgii. Ju ż  w w ie
ku lótym  w yrabiano w  Gdańsku rozm aite przedm ioty 
z  bursztynu żó łtego  i b iałego, k tó re  b y ły  bardzo dro
gie, Zygm unt III, k ró l Polski, nabyw ał takow e i czy 
n ił z  uich d a ły  tak  d la dw orów  zagran icznych  , jako  
te ż  i ich posłom. K ardynał C aetani lega t papiezki w  
Polsce z a  czasów  pow yższego k ró la , o trzym ał ud Z y 
gmunta III w  da rze  krucyfiks, tackę do ampułek, i 
inne sp rzę ty  do o łta rz a  z  bursztynu. K siążę Z b a ra z -  
ki podarow ał su łtanow i i wielkiemu w ezyrow i z w ie r
ciadło w ram ach bursz tynow ych , szachy , m iednicę, i 
nalćw kę z  białego bursztynu.

D o h i s t o r y i  p a r y .  »Ceska W cela«  opow iada: 
»Z rozmów- pew nego sta rca  dow iedzieliśm y się w y 
padku dosyć ciekaw ego. W  przeszłćm  je szcze  s tó - 
le c iu , od niepamiętnych czasów  m iała  być ju ż  znauą 
chłopcom w Czechach cudotw órcza s iła  pary . N ala
w szy  bowiem wody w klucz w ydrążony  i z a tk a w szy  
mocno ten klncz tym sposobem n ab ity , trzym ano go 
nad  ogniem. P a r a ,  pow stająca z  ro zg rzan e j wody,

w ypycha ła  za ty czk ę  z  w ielkim łoskotem.® W ięc  
parę  -w ynaleźli Czesi ? !

W i e k  b ł o g o s ł a w i o n y .  W  mieście Budzie ż y 
je  kobićta, k tó ra  pomięio 108 roku życia , je szcze  c a ł
kiem rzeżw o  w ygląda. G dy ją  py tauo , jak im  'spo
sobem doszła  do tak  długiego wieku ? — »Nie piłam  
nigdy k a w y , o d rzek ła , nie tańczy łam  nigdy, i p rz e z  
ca łe  życie  bardzo mało m ów iłam .« Nic dziw nego 
za tćm , że  dziś kobiety ży ją  tak krótko! Z re sz tą  żeń 
ski ten Methuzalem pewnie nigdy u iebył na żadnym  
koncercie.

N o w e  u ż y c i e  e l e k t r y k i .  Akademii f r a n -  
cuzkiej przedłożono nowe odk ryc ie , które* d la  św ia ta  
medycznego niezm iernie w ażnćm  się s tan ie ; — jes tto  
sposób kruszen ia  kamienia pęchćrzow ego za  pomocą 
elek tryk i w przeciągu najw ięcej pó ł minuty i bez n a j
mniejszego bolu ze strony  cierpiącego. Rok te raźn ie j
szy  je s t d la  chirurgii błogosław ionym  rokiem I......

N i e z b ę d n a  p o t r z e b a  z a k ł a d a n i a  t r u p i a r - r  
n i. W  Langenthal um arł p rzed niedawnym czasem  
m łody m ieszczanin z A argan ; wyniesiono go do tru 
p iarn i i przeciw  zw yczajow i zabito z a ra z  trum nę. 
P rzechodzący  u sły szeli jęk  p rz e ra ź liw y : — otw o
rzono  tru m n ę , ale ju ż  było z a  późno. Rozbudzone 
ua chw ilę życie , usnęło na zaw sze . U m arły sźam o- 
c ząc  się w y p a rł nieco wieko od trum ny; palce jego  
b y ły  skąsąne i podrapane, a  tw a rz  i w łosy  w  n a j
okropniejszym  stanie. Niecn to posłuży  z a  przestrogę!...

Z a s z c z y t n a  z n a j o m o ś ć .  Dwóch zćgarm i- 
s trzó w  sp rzecza ło  się o to , k tó ry  z  obu ma z a sz c z y -  
tn iejsze i roz leg lejsze znajom ości. v Ja l rz e k ł je d e n , 
bo zeezłego  roku, z ło ty  zegarek  napraw iałem  cesarze  
w i chińskiemu « — »E I — cotam cesarz  ch ińsk i, od
rz e k ł d ru g i; u mnie b y ł gość n iedaw no, p rzed k tó 
rym  naw e t cesarz  uginać się musi.a — uKtóż b y ł tym 
gościem — »Sm ierć.«— »Czegoż chc ia ła? « — »P ro- 
s i ła  mię o napraw ienie sw ojej kiepsydry.«

C a ł e  k a p i t a ł y  z  d y m e m !  Pew ien francuzki 
dziennik o b lic za , iż  każd y  p raw dziw y  D andy p rzy 
najm niej 50 franków  co miesiąc na sy g a ra  w ydać 
musi W  ciągu jednego roku czyni to 600 franków , a  
w  przeciągu 10 la t 60Ó0 franków . Gdyoy się w ięc 
tak i panicz kosztownego- palenia sygarów  w cale od
u c z y ł , a  w ydaw ane niegdyś na to' pieniądze sk ła 
d a ł , tedy pow stałby ztąd  po dziesięciu la ta c h , w ra z  
z  p rocen tam i, kapitalik  blizko ROno f r . , k tó ryby  się 
p rzy d a ł na ła sk a w y  chlćb d la jak iego  starego  s łu g i,  
lub jakiko lw iek  inny dobroczynny fundusz. Takieto 
w ięc sumy u latu ją - z  dym em , takićm ito sumami op ła- 
ca się p rzy jem ność , k tó ra  w edług  św iadectw a naj
znakom itszych lek a rzy  naszego c z a su , je s t n a jzg u - 
bniejszą trucizną d la  zdrow ia.

C z  y  to  f l e g m a t y c z n o ś ć  c z y p o d ł o ś ć ?  Ż ona 
pewnego sław nego  profesora, od niejakiego czasu le ż a ła  
śm iertelnie chora , a le kochany m ałżonek nieopuszczał 
p rze to  ani na chw ilkę swo.tćj izdebki naukow ćj ,< i 
niebardzo to sobie b ra ł do serca . Jednego ranku na- 
koniec, w biega spiesznie do jego  pokoju kobićta, k tó ra  
s trz e g ła  słabćj żony, z  płaczem  i krzykiem : Ach I
panie profesorze, żoud pańska /w łaśn ie  te raz  um arła  I® 
Na tę wiadomość pow sta ł profesor spokojuie i zaw o 
ła! na  słu żącę  będącą w kuchni: ^M arysiu! dziś zgo
tuj kaw ę tylko na jednę osobę , bo moja żona um ar
ła.® — Poczem  z a b ra ł się znpw u do książek .
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